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Część I

Czas kryzysu







1. Wypadek



Rüdiger Krauss stanął nabrzegu chodnika. Krótki urlop, jaki otrzymał wswojej kompanii specjalnej, dobiegał końca ijuż następnego dnia miał stawić się dosłużby obozie wDachau. Jego żona, kobieta cicha ipotulna, nie była zadowolona, żeledwie przyjechał naniespełna tydzień, acowieczoru wymykał się gdzieś. Zapewne podejrzewała go ozdradę. Może dlatego wychodząc tego wieczoru, włożył mundur, elegancki, czarny ztrupią główką nakołnierzu, żeby wszystko było bardziej oficjalne. Ale tak naprawdę, to chciał zrobić wrażenie namężczyźnie, zktórym miał się spotkać. Poprawił krawat ispojrzał wgłąb ulicy, czy nie dostrzeże taksówki. Coprawda mężczyzna, zktórym się umówił, zwracał mu uwagę, żepowinien przyjechać autobusem, ale Rüdiger tego nie rozumiał. Dlaczego bogaty człowiek ma jeździć autobusem? Aon był bogatym człowiekiem. No, miał być.

Podniósł rękę, usiłując zatrzymać nadjeżdżający samochód, ale kierowca nie zwrócił naniego uwagi. Amoże widząc esesmana, udał, żenie dostrzega jego gestu. Pewnie komunista –pomyślał zniechęcią Krauss.

Nieco dalej zatrzymał się inny samochód, ale nie była to taksówka, więc nie zwracał naniego uwagi.

–SS-Scharführer Rüdiger Krauss? –usłyszał nagle zaplecami. To musiał podejść ktoś, kto wysiadł zsamochodu.

Krauss odwrócił się. Zobaczył przed sobą dwóch mężczyzn wskórzanych płaszczach. Nie miał wątpliwości, żesą to gestapowcy, gdyż oni zawsze tak chodzili ubrani. Długie skórzane płaszcze ityrolskie kapelusze stały się ich nieoficjalnym umundurowaniem. Poczuł falę panicznego strachu.

Spokojnie. To przypadek –pomyślał szybko.

–Kto pyta? –podniósł głowę, nie mógł pokazać posobie, żeobawia się konfrontacji. Wzałodze wDachau nie było mięczaków.

–Gestapo –niższy wydobył zwewnętrznej kieszeni płaszcza legitymację wskórkowej oprawie. Nie otwierał jej, gdyż uznał, żewidok samej okładki zezłotymi literami iswastyką wystarczy.

–Nie widzę –burknął Krauss.

–Nie stawiaj się –powiedział wyższy. –Idziesz znami.

–Zaraz! Ocochodzi? –usiłował jeszcze protestować, ale nie miał już wątpliwości, żepojawienie się tych dwóch naulicy nie było przypadkiem.

–Musimy porozmawiać natemat Baumillera.

Odetchnął. Ernst Baumiller był dowódcą jego kompanii wDachau. Widocznie Gestapo powzięło jakieś podejrzenia ipostanowiło wyjaśnić je, ale bez zbędnych formalności.

Ujęli go pod ręce ipoczuł, jak boleśnie uderzyła go lufa pistoletu wokolicy kręgosłupa.

Zrozumiał, żedalszy opór może tylko pogorszyć jego sytuację. Już bez oporu zrobił krok wkierunku, wktórym go prowadzili, dostrzegając zezdziwieniem, żenie idą wstronę samochodu, lecz zawrócili dowąskiej ślepej uliczki. Znał ją dobrze, gdyż oddzieciństwa bawił się tam zkolegami. Były tam tylko rudery, wktórych gnieździły się szczury ibezdomni, zanim tych ostatnich nie wypłoszyła policja.

Zatrzymał się iusiłował wyszarpnąć, ale żelazny uścisk ich palców, jaki czuł naswoich rękach, iponowne dźgnięcie lufą pistoletu wokolicach kręgosłupa zmusiły go doposłuszeństwa. Bał się. Panicznie.

Dlaczego prowadzą go naniezamieszkaną uliczkę? Czyżby tam mieli swoją melinę? Nieformalne więzienie? Pamiętał, żetuż poprzejęciu władzy przez nazistów, gdy był wSA, założyli takie dzikie więzienie wjednej zruder wokolicy itrzymali tam komunistów.

Przeszli, przekładając nogi przez barierę grodzącą dostęp doniebezpiecznej ulicy. Zrobili jeszcze kilkanaście kroków izatrzymali się pośrodku. Woddali zabłysły światła samochodu. Spojrzał nanich, zupełnie nie rozumiejąc, codzieje się wokół niego. Wtedy dostrzegł, żenaprzegubie wyższego gestapowca wisi nakrótkim rzemieniu pałka.

Apotem wszystko stało się błyskawicznie.

Podrzucił ją lekko iuchwycił wdłoń. Szybko zamachnął się izestraszliwą siłą uderzył Kraussa wkark. Źle wyliczył ruch, pałka trafiła nieco zanisko, aby ogłuszyć. Krauss czując, żedrugi gestapowiec puścił go iodsunął się, aby samemu uniknąć ciosu, napiął mięśnie ichciał uskoczyć, ale wtym samym momencie drugi cios spadł najego skroń.

–Żyje?

Gestapowiec zpałką pochylił się nad leżącym.

–Chyba rozwaliłeś mu czaszkę –orzekł drugi, kucając przy ciele iprzyglądając się głowie. Położył dwa palce naaorcie szyjnej istarał się wyczuć puls. Pochwili pokręcił głową ipodniósł się szybko, aby pomachać dosamochodu stojącego woddali.

Odeszli nakilka kroków, gdy ciężarówka nabierała rozpędu. Wyższy wyjął papierosy ipodsunął paczkę koledze. Ten wziął papierosa iwsunął doust.

Koła ciężarówki podskoczyły naciele leżącym pośrodku ulicy.

Bez słowa odwrócili się iruszyli wstronę bariery, przed którą stanęła ciężarówka.

–Ty, Hans... –wyższy zatrzymał się –wpadł pod samochód nazagrodzonej uliczce?

–Jasne, naMaximilianstrasse byłoby lepiej –zaśmiał się drugi iszedł dalej.

–Sam omało nie wpadłem tam pod samochód –zgodził się wyższy, mówiąc ogłównej monachijskiej ulicy. –Nikogo bynie dziwiło.

Stał, wciąż nie chcąc pogodzić się zfuszerką, jaką jego zdaniem było wykonanie wyroku wmiejscu, które mogło budzić podejrzenia.

–Czekaj! –rzucił papierosa nabruk ipodszedł dozwłok. –Zdejmę mu spodnie, to będzie wyglądało tak, jakby wszedł tutaj zapotrzebą. Uzasadnienie będzie.

Hans pokręcił niezadowolony głową ipodniósł niedopałek, który schował dokieszeni.






2. Sosnowitz



Smuga słonecznego światła, jaka wpadła przez rozsuwane zasłony, podziałała jak bolesny impuls, który nakazał Michałowi odwrócić głowę.

–Zasłoń, docholery! –warknął, pewny, żeto ordynans odsłonił okno. Nie usłyszał jednak szumu kółek kotary przesuwających się podrążku.

–Zygmunt? –zapytał, nie otwierając oczu.

Nie było odpowiedzi, więc zmusił się dorozchylenia ciężkich powiek. Natle okna zamajaczyła ciemna sylwetka mężczyzny, którego nie rozpoznawał. Napewno nie był to ordynans. Kto więc śmiał wejść dojego mieszkania?

Podniósł się zwysiłkiem ioparł ometalowe obramowanie łóżka.

–Kim pan jest? Icopan tu robi?

Położył rękę nakarku, gdzie zdawał się rodzić dotkliwy ból promieniujący wgórę głowy, ipatrzył spod przymrużonych oczu namężczyznę wciąż stojącego natle okna.

–Czekam, ażbędzie się pan nadawał dorozmowy, panie majorze –odezwał się wreszcie nieznajomy.–Wiedziałem, żekawalerzyści tęgo piją, ale żeby ażtak...

–Kim pan, docholery, jest? –powtórzył Michał.

Zamknął oczy. Promienie słońca zadawały ból. Najwyraźniej cierpiał naświatłowstręt.

–Kazał pan mnie wezwać.

Nie przypominał sobie takiego polecenia, ale to go nie zdziwiło. Próba odtworzenia wydarzeń zostatniej nocy wydawała się nadmiernie uciążliwa, aby podejmować taki wysiłek.

Usłyszał ciche kliknięcie gałki radia stojącego nastoliku przy oknie, potem szuranie odsuwanego krzesła, trzask zapalanej zapałki ichwilę później poczuł smród papierosowego dymu.

Zgłośnika popłynęła marszowa muzyka, nazbyt często wostatnich tygodniach nadawana przez niemieckie rozgłośnie.

–Nie, tego już zadużo! –Michał podniósł się ponownie i, przezwyciężając niechęć, wstał złóżka, okrywając się kołdrą.

–Zygmunt! –krzyknął wstronę korytarza. Krew mocniej napłynęła dogłowy, wzmagając przenikliwy ból wskroniach iztyłu czaszki. Postanowił nie podejmować już żadnego wysiłku izrezygnacją poddać się biegowi wydarzeń. Usiadł nałóżku.

–Nie ma go –wyjaśnił spokojnie nieznajomy. –Wysłałem go doapteki. Specyfiki, które przyniesie, bez wątpienia pomogą panu, ale naprawdę nie jestem tu poto, aby panu łagodzić męki, jakie wywołuje przebieg minionej nocy.

Podszedł doradia iponownie przekręcił gałkę, tym razem zwiększając siłę głosu, coMichał skwitował skrzywieniem niezadowolenia, jakie wywołała zbyt hałaśliwa muzyka.

–Jestem doktor Schöffer. Wezwał mnie pana służący, widząc, jak bardzo pan cierpi, isłusznie podejrzewając, żekonieczne będzie odtrucie organizmu.

Wrócił dostołu iponownie usiadł nakrześle.

–Amuzyka to początek terapii? –zapytał Michał, usiłując zdobyć się nauprzejmość, choć miał ochotę wywalić bezczelnego gościa. Przyglądał mu się spod półprzymkniętych powiek.

Mężczyzna podający się zadoktora Schöffera miał koło sześćdziesięciu lat irzeczywiście wyglądał nalekarza: gładko zaczesane rzadkie włosy, siwe wąsy krótko przystrzyżone, oczy dobrotliwie patrzące spoza okularów wcienkich złotych oprawkach, starannie wypielęgnowane dłonie zwielkim sygnetem zrubinowym oczkiem namałym palcu prawej ręki.

–Nie –Schöffer pokręcił głową. –Zagłuszam podsłuch, chociaż nie podejrzewam, żeby zdołali założyć tutaj mikrofony.

Wyjął zkieszeni portfel iwydobył dziesięciomarkowy banknot.

–A, to pan... –Michał zawiesił głos.

Schöffer uśmiechnął się iprzesunął banknot bliżej Michała.

–Ostatnie cyfry serii to siedem zero trzy –powiedział cicho.–Odczytuję nawypadek, gdyby miał pan kłopoty zostrością widzenia, aprzyjmuję, żetak może być.

Michał kiwnął głową.

–Nie sądziłem, żebędzie to pan... –powtórzył.

–Chciał pan powiedzieć, żespodziewał się kogoś młodszego–wciąż uśmiechał się dobrotliwie. –Nie lekceważyłbym jednak zalet, jakie daje mój wiek izawód.

Podszedł dookna iukrywając się zakotarą, wyjrzał naulicę.

–No cóż, gdyby ktoś obserwował pana dom, to dogłowy mu nie przyjdzie, żemam tu coś innego dozałatwienia niż tylko lekarską pomoc wwypadku skrajnego opilstwa, zczego jest pan znany. Oddawna, panie majorze.

Michał uśmiechnął się blado iwstał zkrzesła, szczelnie otulając się kołdrą.

–Szczerze mówiąc, nie czuję się najlepiej tak ubrany wpana towarzystwie, doktorze. Proszę zostać tu chwilę, aja postaram się doprowadzić odładu.

Wsunął pantofle nabose stopy iwymaszerował dołazienki, słysząc, jak nadole ktoś otwiera drzwi wejściowe. Uznał, żeto ordynans wraca zapteki, ita świadomość sprawiła wyraźną ulgę wcierpieniu, jakie było efektem minionej nocy, gdy rzeczywiście wypił zadużo wódki naprzyjęciu wpałacu Kurta von Schrödera, wydającego kawalerskie przyjęcie dla najbliższych przyjaciół, doktórych zaliczał się major Michał Sosnowitz.

Napełnił umywalkę zimną wodą izanurzył wniej twarz.

Spodziewał się, żekontakt nastąpi tego dnia, 11 lipca 1938 roku, ale uważał, żebędzie miał rutynowy przebieg: nastacji S-Bahn przechodzący obok mężczyzna wypowie półgłosem nazwę ulicy ikawiarni, abrak słowa „pilne” oznaczałby, żedospotkania złącznikiem dojdzie następnego dnia ogodzinie szóstej wieczorem. Zazwyczaj wtakiej sytuacji miał zazadanie upewnić się, żenie śledzą go agenci Abwehry. Niebezpieczeństwo takie było czysto teoretyczne, gdyż Michael Sosnowitz był dobrze przyjmowany wkręgach niemieckiej finansjery iarystokracji, anaziści patrzyli naniego łaskawym okiem, gdyż łożył duże sumy naich partię wczasach, gdy borykała się zbiedą. Zdawał sobie sprawę, żenadmierna pewność zgubiła wielu szpiegów, idlatego wybierając się natajne spotkania, najpierw wyjeżdżał dopodberlińskiej stadniny, gdzie trzymał swoje dwa wierzchowce. Tam dosiadał konia igalopował przez okoliczne łąki, conikogo nie mogło dziwić. Dojeżdżał doumówionego miejsca, wktórym ordynans czekał przy samochodzie, zostawiał tam konia, przebierał się ispokojnie, bez niebezpieczeństwa, żeagenci kontrwywiadu mogli zanim nadążyć, bez obstawy wracał doBerlina naspotkanie.

Podniósł głowę izzamkniętymi oczami przesunął dłoń poszafce obok umywalki, aby odnaleźć leżący tam ręcznik. Przetarł twarz, czując ulgę, jaką sprawiła mu zimna kąpiel.

–Dobrze, żechociaż lekarza przysłali, anie policjanta. –Spojrzał jeszcze raz wlustro, zaczesując dotyłu gęste włosy. Założył szlafrok, starannie zawiązał fular, osłaniając tors, naciągnął spodnie pidżamowe, które poprzedniego wieczoru pozostawił naobrzeżu wanny powielu bezskutecznych próbach ich nałożenia, iszybko wrócił dopokoju.

Doktor Schöffer piłował szyjkę ampułki, której zawartością napełnił strzykawkę.

–Coto? –Michał patrzył naniego nieufnie.

–Privitin, nie sądzę, żeby pan otym słyszał. –Schöffer skoncentrował uwagę nastrzykawce, wypychając zniej powietrze, iruchem głowy nakazał, aby Michał podwinął rękaw.

Przejechał watką zwilżoną alkoholem poskórze przedramienia iwbił igłę.

–To nowy wynalazek niemieckiej armii –wyjaśnił. –Sądzę, żezawiera mieszaninę witamin zamfetaminą. Przeznaczają to dla rannych lub krańcowo wyczerpanych żołnierzy sił specjalnych. Apan bez wątpienia jest taki.

Odłożył strzykawkę dometalowego pudełka iusiadł przy stole.

–Stawia nanogi –mówił dalej lekarz ospecyfiku, który nazwał privitinem –wciągu kilkunastu minut, dając ogromną porcję energii. Naszczęście nie nadługo. Wprzeciwnym wypadku mielibyśmy podrugiej stronie okopów watahy oszalałych, nieczułych naból, zmęczenie istrach żołnierzy Wehrmachtu. Aim bysię to marzyło.

Wdrzwiach stanął Zygmunt trzymający tacę zfiliżankami idzbankiem kawy, której zapach rozniósł się popokoju.

–Zgodnie zpana wieczornym poleceniem zadzwoniłem popana doktora –powiedział, przyjmując, żerotmistrz może tego nie pamiętać.

–Dziękuję –mruknął Michał.

Służący ustawił filiżanki inie usłyszawszy innych poleceń, szybko wyszedł, zamykając zasobą drzwi.

–Jak rozumiem, możemy swobodnie rozmawiać? –Schöffer zadał pytanie szeptem.

Michał skinął głową. Zaczynał odczuwać działanie specyfiku, który zaaplikował mu lekarz.

Willa, którą wynajął wpodberlińskiej dzielnicy Köpenick, zpięknym widokiem naSzprewę, kosztowała go majątek ibyła stanowczo zbyt duża, jak napotrzeby samotnego mężczyzny, ale dawała poczucie bezpieczeństwa. Stare drzewa wogrodzie dobrze zasłaniały okna przed obserwacją zzewnątrz. Nie istniała też groźba, żektoś może wdrapać się naich konary –dwa owczarki były wystarczająco czujne, aby podnieść alarm, wyczuwając człowieka przeskakującego przez wysokie ogrodzenie. Zainstalowanie podsłuchu też nie wchodziło wgrę, gdyż Zygmunt, który zawsze zostawał wdomu podczas nieobecności Michała, był zbyt dobrze przeszkolony, aby dać się nabrać fałszywemu elektrykowi lub specjaliście odtelekomunikacji, przysłanych wcelu założenia mikrofonów. Wtym pokoju tylko telefon mógł służyć podsłuchowi. Doktor Schöffer dobrze otym wiedział, więc prześledził wzrokiem bieg telefonicznego kabla iodnalazłszy czarne gniazdko, odłączył kabel.

–Otrzymaliśmy sygnały, żeNiemcy poczynili duże postępy wtajnym programie. Udało nam się poznać kryptonim: „Heinrich”.–Schöffer, choć wierzył wzapewnienia Michała, żemogą rozmawiać, nie obawiając się podsłuchu, wciąż mówił cicho.

–Coto zaprogram?

–Stanowi nadzwyczaj pilnie strzeżoną tajemnicę SS. Wiemy tylko, żeobejmuje eksperymenty, które prowadzą wobozie koncentracyjnym wDachau.

–Jakieś przypuszczenia?

Schöffer wzruszył ramionami.

–Człowiek, który poinformował nas otym, cociekawe, esesman zDachau, nie żyje. Wpadł pod ciężarówkę naulicy Monachium, gdy szedł naspotkanie znaszym agentem. Najwidoczniej namierzyli go.

–To niewiele wiemy...

–Wbrew pozorom nie jest tak źle. Znamy dwa nazwiska ludzi związanych zeksperymentami wDachau: doktor Plötner, chyba ma naimię Kurt, iWolfram Sievers.

–Sievers? –Michał zmarszczył brwi. To nazwisko nie było mu obce, choć nie potrafił sobie przypomnieć, gdzie mógł spotkać tego mężczyznę.

–Zna go pan?

–Słyszałem, żebywa wdomu von Netz, aja tam mam pewne... układy...

Schöffer uśmiechnął się pod wąsem, domyślając się, ojakich układach mówi Michał. Jego miłosne podboje były dobrze znane wkołach berlińskiej śmietanki towarzyskiej.

–Poza tym może uda mi się go poznać. Jeżeli to ktoś ważny, to będzie naprzyjęciu uGöringa.

–To jest bardzo ważne –stwierdził Schöffer wstając. Zerknął nazegarek.

–Wizyta nie powinna trwać zbyt długo. Jak pan się czuje?

–Coraz lepiej. Privitin działa!

Michał czuł, żewraca mu chęć dożycia.

Schöffer wyjął zportfela wizytówkę.

–Mam gabinet naHombacher Weg wMüggelheim, to piętnaście minut stąd. Czy wprzeszłości miał pan jakąś kontuzję?

Michał uśmiechnął się.

–Ajaką bypan chciał?

–Poważne złamanie?

–Lewa noga, sześć lat temu, wczasie zawodów konnych wSopocie.

–Bardzo dobrze... to znaczy –Schöffer zorientował się, żepalnął gafę, iroześmiał się –chciałem powiedzieć... bardzo dobrze, żejuż się zagoiło. Zarejestruję pana jako mojego pacjenta skarżącego się napowracające bóle.

Rozejrzał się zakapeluszem, który odnalazł nakrześle obok stołu. Nałożył go iskierował się dodrzwi.
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